
Nr. 51. Kraków, wtorek 22 maja 1900. Rocznik IX.
r ®f  Redakcjri i A dm iuist i ary  i 
Ł rak ów , u l. Bracka 15.

"  T elefon  N r. 8 8 6 . ----------

^ saelkie lis ty  i przesyłki p ie-  
należy adresować do Re- 

a*koyl i  A dm in istracy i, Bracka 15.

£*U kcya rękopisów  nie zwraea, 
°*a«pondencyj bezimiennych nie 

ł l t «g:lędnia, listów  nieopłaconych 
n ie  przyjm uje.

NAPRZÓD
Organ polskiej partyi socyalno-demokratycznej.

N um er p ojed ynczy 8 kalemy* 
Numer poniedziałkowy 4 halerze.

Wyehedzi eedsiennie o g. 8  rau e
a w poniedziałki i  dni poćwięte- 

ozne o godz. 10 rano.

De nabycia: W adm inistracyi, uL 
Braeka 1. 15, oraz we w szystkich  

biurach dzienników.

Listy reklamacyjne nieopieosęt*- 
wane nie podlegają opłacie,

Adres na telegramy: Naprzód* 
K raków .

r e n u m e ra ta  wynosi: W K r a k o w i e  (bez odsyłki): m iesięczn ie 1 korona 60 h a l., 
* * arta ln ie  4  fcor> 5 0  h ., rocznie 18 kor. — Z a  d o s t a w ę  d o  d o m u  dopłaca się 
^••s ięczn ie  20 hal. — W A u s t r y i :  m iesięczn ie 2 kor., kw arta ln ie  6  kor., rocznie 
ln ♦ '* w  N i e m c z e c h :  kw arta ln ie  7 m arek. — W innych kra jach  k w arta ln ie  
10 franków . — Za każdą zm ianę adresu  dopłaca się  40 hal. — D la robotników  w K ra­

kowie i Podgórzu t y g o d n i o w a  p ren u m era ta  40 hal.

O g ło szen ia  (inseraty ) przyjm uje Administraoya za opłatą od miejsca w iersza jedne- 
szpaltowego drobnym  drukiem  (petitem ) za pierwszy raz po 2 0  halerze, następny pe 
10 halerzy . — „ N a d e s ła n e 4* od m iejsca wiersza drukiem petitowym po 40 halerzy za 
każdy raz. — Z a łą c z n ik i (prospekty  i. t . d.) przyjmuje się  za cenę 2 kor. za 100
egzem plarzy d la zamiejscowych, a l kor. za 100 egzem plarzy d la  miejscowych prenu­

m eratorów . — N ależytość należy n a p r z ó d  nadesłać.

• III. 72|00. C. k . Sąd krajowy jako  prasow y na wnio- 
c - k . p ro k u ra to ry i państw a po m yśli § 493 pk . orzekł, 

^  ^n iie szcz o n y  w Nrze 41 cza>opisma »Naprzód* z d n ia  
1900 a rty k u ł pod ty tu łem  : »A d m in is t r a c y a  po- 

^0 w  w w stępach : 1) od »Coraz częściej*
‘ stosunków* s tr . 2 , łam 1 . 2 ) od »z ja k ą  nieudolnością* 

łj j .‘ Sw°je zadanie* s tr . 2, łam  2, 3) od »W osta tn ich*  do 
jjj e może* s tr .  3, łam  1, zaw ierają  znam iona w ustęp ie  
lit r 'Vsz.ym zbrodni zaburzen ia spokojności publicznej z § 65 
t r ’ \  i w ystępku z § 302 u s t. k a r ., w u stęp ie  drugim  i
f0z ~‘m znam iona w ystępku z § 300 ule., że zakazuje się 
D ^ o r z a n ia  tych  ustępów , za tw ierdza  się  zarządzoną 

c. k. p roku ra to ryę  państw a konfiskatę pom ienionego 
l»overu> a caIy nak ład  takowego m a być zniszczonym , al- 
ga ,en  ̂ w u s tęp ie  pierw szym  usiłu je  au to r pobudzić do po- 
b\jj y 1 n ienaw iści przeciw  ad m in is tracy i państw a oraz po- 
łjjjj Z-a do n ieprzy jaznych  kroków przeciw  szlachcie galicy j- 
ą ^ eJi n a tom iast w u stępach  drugim  i trz ec im  s ta ra  się 
ąj °,r Pobudzić do pogardy i n ienaw iści przeciw  władzom 
j)r .^ is tra c y jn y m  rządowym. Rów nocześnie n a  w niosek c.k. 
Pol ra t ° ry i państw a stosow nie do p rzep isu  § 2 0  u st. p ras. 
*  redakcy i czasopism a »Naprzód«, aby uchw ałę tę

ym num erze  czasopism a na p ierw szej s tro n ie  
tui °WeS° pod rygorem  skutków  z § 21 u s t. p ra s . bezpła- 
(L.e zam ieściła. C. k. Sąd krajowy jako prasow y. Kraków, 

a 19 m aja 1900. M orelowski.

Z dnia.
K r a k ó w , 21  maja.

Zabolało...
,  E h r e n b e r g  p o c z u ł s ię  d o tk n ię ty m ,  
6 » N a p r z ó d u z w r ó c ił u w a g ę  p o lsk ie j  

j^ b lic z n o śc i n a  o b r z y d liw e  zo h y d z a -  
: 16 p r z e z e ń  sta r c ó w , ta k ic h  c h o ć b y , 

p. J a w o r s k i ,  p r e z e s  K o ła  p o l­
n e g o .  P r o w a d z i w ię c  o b ro n ę  —  ata- 

n a  p o s ła  D a s z y ń s k ie g o , k tó rem u

w  sp o só b  p o n u r o -k o m ic z n y  p o d su w a  
ta jn y  so ju sz  z N ie m c a m i i... S to ja -  
ło w sk im . T e n sa m  „ G ło s  n arod u " , k tó r y  
z a  w i e d z ą  h r .  P i n i ń s k i e g o ,  
u m ie sz c z a  d z iś  a r ty k u ły  o z ło d z ie j ­
s tw a c h  hr. K a z im ie r z a , c h c e  je s z c z e  —  
p o d c z a s  p a u z y  n ie ja k o  —  o d e g r z a ć  
w ia r ę  w  j e g o  „ s ło w ia ń sk ą 1* m isy ę  i 
p ró b u je  b od aj w  je d n y m  n u m e r z e  w m ó ­
w ić  w  p u b lic z n o ść , ż e  „ p a p sla w izm "  
n ie  ru n ą ł, a  p o s e ł D a s z y ń s k i  id z ie  ręk a  
w  r ęk ę  z — W o lfe m , S ch o n ererem , 
S to ja ło w sk im  i  J a w o r sk im .

C z y ż  to  n ie  r o z p a c z  z ła p a n e g o  za  
r ęk ę  r z e z im ie s z k a ?  C zy ż  te  n ie d z ie ln e  
b r e d n ie , s ta r y m  sp o so b e m  fa b r y k o ­
w a n e , n ie  ś w ia d c z ą  o tem , że  E h r e n ­
b e r g o w i g r u n t  z p od  n ó g  s ię  u s u w a ?

A  j e ż e l ib y  p  E h r e n b e r g  c h c ia ł w m ó ­
w ić  w  p u b lic z n o ść , ż e  tu t  i m o ty w y  
„ sło w ia ń sk ie"  z m u sz a ją  go' do o h y d ­
n y c h  n a p a ś c i n a  p . J a w o r sk ie g o , to  
m u s im y  i tu ta j z r o b ić  m a łą  p o p ra w k ę .

Poza Ehrenbergiem i „Głosem na­
rodu" stoi przeciw Jaworskiemu pewien 
macher „ekonomiczny", członek Koła 
polskiego, który wie, dlaczego jest 
gniewny na starego Jaworskiego. N ie  
c h o d z i tu  o ż a d n ą  „ s ło w ia ń sz c z y z n ę " ,

b roń  B o ż e !... a le  o  r z e c z y  b a rd zie j  
b lisk ie  E h r e n b e r g o w i i  j e g o  p r z y ja ­
c ie lo w i.

O so b is te  in te r e s y  u b ie r a ją  s ię  w  ty m  
w y p a d k u  w  k o s ty u m  p a n s la w is ty c z n y ,  
bo w  c z y s to  k le r y k a ln y m  n ie  z a w sz e  
w y g o d n ie .

E h r e n b e r g  d o c z e k a  s ię , j e ż e l i  z e c h c e , 
b ard zo  c ie k a w y c h  i in te r e s u ją c y c h  w ia ­
d o m o śc i z z a  k u lis  p o li ty c z n y c h , z a  
k tó r e m i d z iś  t o c z y  s ię  z a ż a r ta  w a lk a  
hr. P in iń s k ie g o  i  j e g o  p o śr e d n ik ó w , 
p r z e c iw k o  in n e j g r u p ie , n ie s t e ty  t y le  
sam o  w a r te j.

W  tej w a lc e  o d g r y w a  o n  r o lę  b u l­
d o g a  d z ie n n ik a r sk ie g o , k tó r e g o  o r d y ­
n a r n y c h  a ta k ó w  b o ją  s ię  lu d z ie . N a j­
p ie r w  b y ł  p o  s tr o n ie  hr. B a d e n ic h , 
te r a z  u c ie k ł z  to n ą c e g o  o k r ę tu  i  n a ­
szczek u ] e n a  sw o ic h  d a w n y c h  „ b o h a ­
terów ."  C ie sz y  s ię  p r z y te m  c ic h ą  p ro -  
t e k c y ą  r ó ż n y c h  k a n d y d a tó w  n a  m a r­
s z a łk ó w  i  p r e z e só w , k tó r z y  ro zu m u ją  
n a w e t  z  p e w n ą  s łu sz n o śc ią , ż e  je ż e l i  
te n  b u ld o g  z o h y d z i ż y c ie  ic h  w sp ó ł­
z a w o d n ik o m , to  p ręd ze j u stą p ią -

M o że  to  i  p r a w d a ; m y liłb y  s ię  j e ­
d n a k  E h r e n b e r g , g d y b y  r a c h o w a ł n a  
s k u te c z n o ść  tej „ m eto d y "  w o b e c  p a r ty i

Ifl)

JÓ Z E F  JED LIC Z.

S I E R O T A .
( S Z K I C  Z  Ż Y C I A . )

V .
, M a rg o śce  p r z y k r z y ło  s ię  sam ej w  m ie-  
jj le > to  t e ż  p r z e z  c a łe  p o p o łu d n ie  p ró -  
j ^ a ł a  o d n a le ź ć  P a liń sk a . S p o tk a ła  
j? ^ r e s z c ie  w ie c z o r e m  n a  p la c u  K le -  
v r8kim , o p a r tą  o s z ta c h e ty  s ta r e g o  

^hanu, sk u lo n ą  i  d rżą cą  z  z im n a .
U Oj k u m o s iu , ta k e ś c ie  m ie  o d e sz li  
^  p o ż e g n a n ia  —  w y r z u c a ła  sta ru -
jj — C om  s ie  w a s  te ż  n a sz u k a ła  
k k o śc io ła c h , p o  u lic a c h ...  A  ja k ż e  

p  W o jtu s ie m ?  
k “M ińska  n ie  o d p o w ie d z ia ła  n ic , ty lk o  

cW a  ręk ą .
My o h w ilę  w  m ilc z e n iu .

I  c ó ż  ta k  n ic  n ie  m ó w ic ie . P o -  
6h źc ież  m i p r z e c ie , co  s ły c h a ć  z n im ...

—  C o s ie  p y ta c ie . . .  N ie  b ę d z ie  n ic  
z n ie g o .. .  d z iś  a ju tr o  w y r z e k ła  o sc h le  
P a liń sk a .

— P r z e c ie  c ó ż  m u  ta k ie g o .
— H a n o ... p ie r s i. P r a w d ę  k u m o ter  

p o w ie d z ie l i .  P lu je  k r w ią ... ju ż  in o  sk ó ra  
a k o śc i... J u ś c i  s u c h o ty , c ó ż b y  in n e g o .

P r z y s ta n ę ła  n ie c o .
— : T a k  m i s ła b o , ta k  m i s ła b o ... 

K s ią d z  m ó w ił z  d o k to rem ... P r z y s łu ­
c h a ła m  sie ... P o w ie d z ia ł , ż e  ju ż  n ie m a  
n ija k ie j  n a d z ie i.

—  I n o  s łu c h a jc ie  d o k to ra , to  w a s  
w y p r o w a d z i n a  d z ia d k ó w  o g ró d ek ... 
M y ślic ie , ż e  d o k to r z y  p o w ie d z ą  p ra ­
w d ę? ... J a k b y  w s z y s tk o  lu d z io m  m ó ­
w i l i ,  to b y  s tr a c ili z a r o b e k , b o b y  s ie  
lu d z ie  z e z n a li  n a  le k a c h ...

—  O n  m ie  p o c ie s z a ł t e n  d o k to r , a le  
d o k s ię d z a  ta k  m ó w ił.

—  N ie  g a d a m  w a m !... W a m  co  in ­
n e g o  m ó w ił, a  k s ię d z u  oo in n e g o . D o ­
k to r z y  z a w s z e  b a ła m u c ą . M y ś lic ie , ż e

o n i lu d z i le c z ą ... Oj, g łu p ia ś c ie  w y  
k u m o sk a . P r z e c ie , j a k b y  lu d z ie  n ie  
c h o ro w a li, to  z  c z e g ó ż b y  ż y li ,  h ę ? ... 
J a  w a m  m ó w ię  ta k ... N ie  s łu c h a jc ie  
ż a d n y c h  d o k to ró w . B a b a  m ąd ra , a lb o  
i c h ło p  n a  w s i, to  w a m  p o r a d z i...  
R a d ź c ie  s ie  lu d z i, a  n ie  p a n ó w . O p o ­
w ia d a ła  m i h a w  je d n a  k o b ie ta  od  K r a ­
k o w a , ż e  ja k  lu d z ie  b a rd zo  zd ro w i, 
to  d o k to r z y  sa m i r ó ż n e  c h o r o b y  p o ­
c z tą  sp ro w a d za ją ... T o  ś w ię ta  p ra w d a ;  
ta k a  m ą d ra  k o b ie ta , w sz y s tk o  w a m  
w ie ...

—-  I  c ó ż  m i te ż  z te g o , k ie d y  on  
u m rze ... O ja k  m ie  te ż  c o s i k o le  p o d  
p ie r s ia m i, n ie  m o g ę  s ie  n a  n o g a c h  
u tr z y m a ć .

—  P ó jd ź c ie ż  z e  m n ą ; id ę  do te j p a n i  
zn a jo m ej. O n a  m ie  lu b i, to  s ie  n ie  
z g n ie w a .. .  o d p o c z n ie c ie . A  r a d z ę  w a m  
j e s z c z e  raz , n ie  s łu c h a jc ie  d o k to r ó w , 
bo g o  je s z c z e  g o to w i  o tr u ć ! ... N ic  rre  
r ó b c ie , n ie  w y d z iw ia jc ie , in o  g o  za ra z
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s o c y a ln o -d e m o k r a ty c z n e j . J u ż  r a z ,  
g d y  p r z e k r o c z y ł  „ l u d z k i e 11 
g r a n i c e ,  z o s t a ł  n a  r y n k u  
s p o l i c z k o w a n y m  i m ia n o w a n y n i 
„ h o n o r o w y m  “ M a sło w sk im  m ia sta  K r  a ■ 
k o w a .

C z y ż b y  to  ju ż  p r z y sc h ło ? ..'

Zamach na ustawę o stowarzyszeniach.
J e s z c z e  2 9  m a rca  w n ie ś l i  s tr ó ż e  w

K r a k o w ie  do n a m ie s tn ic tw a  s ta tu ty
s to w a r z y s z e n ia  s tr ó ż ó w  k a m ie n ic z n y c h .  
P o n ie w a ż  do d n ia  d z is ie js z e g o  n ie  o- 
tr z y m a li  o d p o w ie d z i z n a m ie s tn ic tw a ,  
p o s tą p ili  w  m y ś l § 7  u s ta w y  o sto  
w a r z y sz e n ia c h , k tó r y  o r z e k a : j e ż e l i  w  
c ią g u  c z te r e c h  t y g o d n i  n ie  n a s tą p i  
za k a z , m o ż e  s to w a r z y s z e n ie  r o z p o ­
c z ą ć  s w o j ą  d z i a ł a l n o ś ć .

W  m y ś l  te g o  p o s ta n o w ie n ia  w e s z ło  
n o w e  s to w a r z y s z e n ie  w  ż y c ie ,  a  z a ło ­
ż y c ie le  z w o ła li  n a  2 0  m a ja  p ie r w sz e  
w a ln e  z g r o m a d z e n ie . Z g r o m a d z e n ia  
t e g o  z a k a z a ła  je d n a k  k r a k o w sk a  p o ­
l ic y a  z  n a s tę p u ją c y c h  p o w o d ó w  :

L. 2 2 0 5 2 . Ponieważ o istnieniu praw- 
nem „stowarzyszenia stróżów kamienicz­
nych w K rakow ie11 nic tu nie wiadomo, 
przeto na podstawie § 21  ustawy z 15  
listopada 1 8 6 7  L. 1 3 4  Dpp. z a k a z u j ę  
odbycia pow yższego zgromadzenia i t. d.

Korotkiewicz.
D o d a je m y , ż e  z a ło ż y c ie le  w y k a z a li  

s ię  w  p o lic y i  r e c e p ise m  p o c z to w y m ,  
i ż  s ta tu ty  w n ie ś l i  d n ia  2 9  m a rca  do  
n a m ie s tn ic tw a . Z a k a z  p o lic y i  k r a k o w ­
sk iej j e s t  w ię c  z u p e łn ie  n ie le g a ln y m  
i  s ta n o w i za m a ch  n a  w o ln o ś ć  z a k ła ­
d a n ia  s to w a r z y s z e ń , i  ta k  ju ż  u s z c z u ­
p lo n ą  p r z e z  n a m ie s tn ic tw o  g a lic y jsk ie .

J e ż e l i  p o lic y a  k ra k o w sk a  n ie  w ie r z y ,  
ż e  s ta tu ty  r z e c z y w iś c ie  w y s ła n o , to  
n ie c h  so b ie  to  z b a d a  w  n a m ie s tn ic tw ie .  
R o b o tn ik ó w  to  je d n a k  w c a le  n ie  o b ­
c h o d z i, b o  s t o w a r z y s z e n ie  w e s z ł o

ju tr o  stą d  b ie r z c ie . N ie c h  je d z ie  z  w a ­
m i. B ę d z ie c ie  g o  sam i p r z y z ie r a ć . K u ­
p ic ie  k o zę , b ed z ie  p i ł  k o z ie  m lek o , to  
s ie  w n e t  w y c li . . .  P r z e c ie  sa m e p a n y  
p r z y je ż d ż a ją  do  g ó r  n a  c le n ie . O n i n ie  
ta c y  g łu p i ,  ja k b y  s ie  w a m  zd a w a ło ,  
h aj...

—  J u ś c i  ta k  c h y b a  m u sz ę  zro b ić .
—  N ie je d e n  ch ło p  m ia ł s u c h o ty , a 

n ie  w y z d r o w ia ł to ?  W n ę tr z e  s ie  n a ­
p r a w iło , p łu c a  o d r o s ły  i b y ł  j e s z c z e  
ja k  p rzed tem .

—  O d a jż e  B o ż e , d a jże  B o ż e ...  a le  
c z y  to  in o  p o m o ż e ... J u ż  b y m , n ie  
w ie m  co  B o g u  o fia ro w a ła . P o  có ż  m i 
ż y c ie ,  ja k b y  o n  u m a rł, p o  co  m i w s z y s t ­
k o , p o  co , n a  co ... P r z e c ie  ja  sa m o tn a  
ja k  te n  p a lec . M ło d sz e  d z ie c i w y m a r ły ,  
w s z y s tk o  m ie  o d e sz ło . T y le m  s ie  n a ­
c z e k a ła , n a m o z o liła ... a  o jc ie c !  N ie  
d o c z e k a ł s ie  b ied a k ... Ż e b y  to  in o  p o ­
m o g ło .

—  S łu c h a jc ie ż ... ja k  in o  z a je d z ie c ie  
do c h a łu p y , to  m u  u ro k  tr z a  o d c z y ­
n ić , z a ż e g n a ć , bo  tu  n a p e w n e  n ik t  
n ie  w ie , co  m u ... M o że  se  g o  ja k a  
p a n n a  u p o d o b a ła  i u rz e k ła , b o  ja  w iem ?

w  ż y c ie  w  m y ś l ja s n e g o  b r z m ie n ia  
u s ta w y . A  j e ż e l i  p . K o r o tk ie w ic z  ze  
c h c e  w b r e w  u s ta w ie  ro b ić  tru d n o śc i,  
to  zn a jd ą  s ię  s p o s o b y , a b y  t e n  n o w y  
za m a ch  n a  w o ln o ść  s to w a r z y s z e ń  n a ­
le ż y c ie  o d ep rzeć !

In terpelaęya posła B ernera i tow. do p. m i­
n istra  sprawiedliwości w spraw ie p rak ty k i kon­
fisk a t w K rakow ie (wniesiona w Izbie posłów 
19 b. m.)

Osławiony p rokurator Doliński w K rakow ie 
skonfiskow ał w swawolny sposób następujący 
a rty k u ł krakow skiego dziennika „N aprzód11 Nr. 
46 z 17 m aja 1900:

A d m in istracya  p o lityczna 
w  G a lic y i.

C oraz c z ę śc ie j s p o ty k a m y  s ię  w  o 
s ta tn ic h  cza sa ch  z  o z n a k a m i te g o  p ro ­
c e su  r o z k ła d c z e g o , p r z e z  k tó r y  o b e c n ie  
s z la c h e c k ie  r z ą d y  w  n a s z y m  kraju  
p rzech o d zą . E g o iz m  k la s o w y , n ie d o ­
łę s tw o  i  z b y t  c z ę s to  n ie s t e ty  brak  d o ­
brej w o l i ,  k tó re  c e c h u ją  g a lic y js k ą  
sz la c h tę , n ie  m o g ą  p o z o s ta ć  b e z  w p ły ­
w u  n a  o r g a n a  a d m in is tr a c y jn e  w  G a ­
lic y i,  t ę  o r g a n iz a c y ę  in te r e s ó w  s z la ­
c h eck ich , k tó ra  w  o s ta tn im  la t  d z ie ­
s ią tk u  z d o ła ła  w y r o b ić  so b ie  e u r o p e j­
sk ą  s ła w ę  fe n o m e n a ln ą  w p r o s t  z d o l­
n o śc ią  k ie r o w a n ia  w y b o r a m i i c z u w a ­
n ia  n a d  in n y m i o b ja w a m i ż y c ia  o b y ­
w a te ls k ie g o . E n e r g ia , ja k ą  w ła d z e  te  
n a  te m  p o lu  o k a z y w a ły , a  r ó w n o c z e ­
śn ie  c z ę s te  z a n ie d b a n ie  w ła ś c iw y c h  
z a d a ń  a d m in is tr a c y jn y c h  n ie ty lk o  w y ­
w o ła ły  w  k raju  p o tę g u ją c e  s ię  z  d n iem  
k a ż d y m  r o z g o r y c z e n ie  w  szero k ich  
w a r stw a c h  lu d n o śc i, le c z  ta k ż e  b y ły  
c ią g łą  p r z e sz k o d ą  w  r o z w o ju  n a sz y c h  
s p o łe c z n y c h  i g o sp o d a r c z y c h  s to su n ­
k ó w .

T e n  n ie z n o ś n y  w p r o s t  s ta n  r z e c z y  
p o r u s z y ł ta k ż e  w  o s ta tn ic h  c z a sa c h  
t. zw . „ in te lig e n c y ę  g a l ic y j s k ą 1'. W a r-

O n e ta k  s tr z e la ją  n a  n ic h  o cza m i, ja k -  
k ie b y  ic h  z je ś ć  c h c ia ły ... A  p o te m  in o  
j e ś ć  d u żo  a t łu s to  i le c z y ć  s ie , jak  
P a n  B ó g  p r z y k a z a ł, a lu d z ie  rad zą .

— P r z e c ie b y m  m u  k u m o s iu  d u sze  
o d d a ła , ż e b y  in o  p o m o g ło ...

—  C o b y  n ie  p o m o g ło . P a n  J e z u s  
w s z y s tk o  m o że ... I d ź c ie  za ra z  ran o  
i  w e ź c ie  g o . C h o ćb y  w a m  k s ię ż a  n ie  
d a li, to  w e ź c ie . P r z e c ie ś c ie  m a tk a  i  m a ­
c ie  p ra w o . K s ię ż o m  in o  o d u sz e  c h o ­
d z i, a  o  r e sz te  to  ta  n ie  d b ają ...

P a liń sk ie j  u lż y ło  s ię  z n a c z n ie . O d ­
z y s k a ła  e n e r g ię  m y ś li. G ło w a  je n o  
b o la ła  j ą  b ard zo , a do  te g o  c z u ła  b e z ­
d e n n e  z n u ż e n ie . B y ła  ja k b y  z k r z y ż a  
zd ję ta . S z c z ę śc ie m  b y ły  ju ż  n a  m ie jsc u  
i  w c h o d z iły  n a  sch o d y .

Z n a jo m a  M a rg o śk i m ia ła  l i to ś c iw e  
serce . D o w ie d z ia w s z y  s ię  o n ie s z c z ę ­
śc iu  P a liń sk ie j , p o c ie s z a ła  ją , ja k  m o ­
g ła  i  c h ę tn ie  o fia ro w a ła  n o c le g . S łu ­
żą ce j k a z a ła  o d g rza ć  r e sz tk i z  o b ia d u , 
a sa m a  p r z y g o to w a ła  h e r b a tę  d la  k o ­
b ie t .

T o  c ie p łe , se r d e c z n e  p r z y ję c ie  n a ­
p e łn iło  P a liń sk a  r z e w n ą  o tu ch ą . W  d u-

s tw a  ta , k tó ra  do  n ie d a w n a  p o z a  prę- 
fe r a n se m  i ta r o k ie m  n ie  w id z ia ła  w yż;  
sz y c h  z a d a ń  sp o łe c z n y c h , d la  której 
z ie lo n y  s to lik  i  p lo tk i m a ło m ie sz c z a ń -  
sk ie  b y ły  o s ta tn im  w y r a z e m  u m y s ło ­
w e g o  i to w a r z y s k ie g o  ż y c i a , coraz  
c z ę śc ie j  w  o s ta tn ic h  c z a sa c h  zn a jd u je  
s ło w a  k r y ty k i n a sz y c h  s to su n k ó w , k r y ­
t y k i  n ie w ą tp l iw ie  b a rd zo  c z ę s to  n ie ­
śm ia łe j i  n a iw n e j, le c z  m im o  to  n ad er  
d o n io s łe j , ja k o  o b ja w  b u d z ą c e g o  się  
m o ż e  su m ie n ia  p o li ty c z n e g o  u  tej do­
tą d  ta k  a p a ty c z n e j  i b e z m y ś ln e j  w a r­
s tw y .

O je d n y m  z o b ja w ó w  te g o  b u d zą ­
c e g o  s ię  ż y c ia  w śr ó d  n a sze j in te lig e n -  
c y i c h c ie l ib y ś m y  d z iś  p o m ó w ić . J e s  ̂
n im  p ra ca  G ryfa : „ A d m i n i s t r a c y i  
p o l i t y c z n a  w  G a l i c y i  w  ś w i e ­
t l e  p r a w d y " .  Z e  z n a c z n ą  z n a jo m o ­
śc ią  r z e c z y  p o d a je  w  niej a u to r  r ze ­
c z o w ą  i b e z s tr o n n ą  k r y ty k ę  d z ia ła ln o ­
ś c i n a sz y c h  w ła d z  a d m in is tr a c y jn y 011- 
Z a c z ą w s z y  od sp ra w  w y z n a n io w y ^ 1 
p r z e c h o d z i po  k o le i r o z m a ite  g a łę z ie  
a d m in is tr a c y i p u b lic z n e j  i w  każdej 
z  n ic h  w y k a z u je , z  ja k ą  n ie u d o ln o śc ią  
i  b e z m y ś ln o śc ią , a  bard zo  c z ę s to , z  ja k  
z u p e łn y m  b ra k iem  z n a jo m o śc i r z e c z y  
n a sz e  w ła d z e  a d m in is tr a c y jn e  sp e łn ia ją^  
sw o je  z a d a n ie .

S z a b lo n  b iu r o k r a ty c z n y , m ech a n i'  
c z n e  z a ła tw ia n ie  „ k a w a łk ó w "  i z u p e łn y  
b rak  in ic y a ty w y , o to  c e c h y  c h a ra k te ­
r y s ty c z n e  te j d z ia ła ln o śc i, k tó ra  za ­
m ia s t  p o p ie r a ć  w s z e c h s tr o n n ie  rozm aił®  
k ieru n k i ż y c ia  c z y  to  g o s p o d a r c z e g o  
c z y  u m y s ło w e g o  lu b  sp o łe c z n e g o , b a r­
d zo  c z ę s to  w p r o s t  b r u ta ln ie  p r z y t łu ­
m ia  w sz e lk ie  p r ó b y , z m ierza ją ce  w  dro­
d ze  in ic y a ty w y  p r y w a tn e j  do  sa n a c y 1 
n a sz y c h  o p ła k a n y c h  s to su n k ó w . U®2 
to  k ie łk u ją c y c h  g a łę z i  p r z e m y s łu  z o ­
s ta ło  w  sa m y m  za ro d k u  z g n ie c io n y 0^ 
w sk u te k  n ie r o z u m n e g o  f isk a liz m u  n a ­
s z y c h  w ła d z  sk a r b o w y c h , i le ż  je d n o ­

s z y  z n ę k a n e j z a p ło n ę ło  d u żo  ja sn y p k  
p ro m y k ó w . P o  w ie c z e r z y  m o d liła  s l? 
g o rą c o ... I  d łu g o  je s z c z e , le ż ą c  ju ż  na  
p o s ła n iu , m y ś la ła  o „ n im “ i s z e p ta ł3, 
r ó ża n iec ...

N a z a ju tr z  o ś w ic ie  z e r w a ła  s ię  z pp' 
s ła n ia . Z b u d z iła  M a rg o śk ę . U b r a ły  s ’?
i p o s z ły  o b ie  do  R e fo r m a tó w  n a  n a ­
b o ż e ń stw o . U s ia d ły  w  ła w c e . P a liń sk 3
u k r y ła  tw a r z  w  c h u stc e  i ro zp o czę ła
d łu g ą , b o le sn ą , p e łn ą  łk a n ia  w e w n ę t i’2' 
n e g o  i d r e sz c z ó w  m o d litw ę . B ła g a ł3 
g o r ą c o  S tw ó r c ę , ż e b y  je j „ g o “ V0' 
z w o lil i  za b ra ć , ż e b y  d o je c h a ł sz c z ę ­
ś liw ie  do  d om u , ż e b y  s ię  je j  tr a łn 3 
n a  ja rm a rk u  ta n ia , a  d o jn a  k oza --  
O g a r n ę ło  j ą  d z iw n e  u p o je n ie  b ° l l l > 
n a d z ie i i  te j  b ła g a ln e j  m o d litw y , p ty ' 
n ącej z n a jg o r ę t s z y c h  sk r y te k  duszy-

P o  n a b o ż e ń s tw ie  p o s z ły  n a  w sp ó lp 6 
śn ia d a n ie , p o c z e m  P a liń sk a  u d a ła  si? 
w p r o s t  n a  S tra d o m . P o s ta n o w iła  b®2' 
z w ło c z n ie ,  d z iś  j e s z c z e , w y w ie ź ć  ch o­
r e g o  z m ia sta .

(Dokończenie nastąpi-)
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ste k , p r a g n ą c y c h  p r a c o w a ć  d la  dob ra  
p u b lic z n e g o  w sk u te k  b rak u  p o p a rc ia  
ze  s tr o n y  w ła d z , a  b a rd zo  c z ę s to  n a -  
"Wet w sk u te k  p r z e ś la d o w a ń  z ic h  stro- 
Uy, u su n ę ło  s ię  z u p e łn ie  z  ż y c ia  p u ­
b lic z n e g o  i z a sk le p iło  w  c ia sn e m  k o le  
w ła sn y c h  a m b ic y je k  i in te r e só w !  I le ż  
W reszcie s i ł  p r o d u k c y jn y c h  w  k raju  
g in ie  m a rn ie  z p o w o d u  b raku  p o p a r ­
c ia  i  r a c y o n a ln e j  o r g a n iz a c y i!

G r z e c h y  n a sze j p o lity c z n e j  a d m in i­
s tr a c y i d a ły b y  s ię  w y lic z a ć  w  n ie s k o ń ­
c z o n o ść . P . G r y f  je d n a k o w o ż  j e s t  sk ro ­
m n ie jsz y . P o p r z e s ta je  n a  sz a b lo n o w e m , 
że  ta k  p o w ie m y  sz k o ln e m  o m ó w ie n iu  
p o s z c z e g ó ln y c h  g a łę z i  d z ia ła ln o ś c i  
a d m in is tr a c y jn e j. O p r z y c z y n o w e  u ję ­
cie t e g o  z ja w is k a  i n a u k o w e  w y t łó -  
ft ia czen ie  n ie  k u s i s ię  w c a le . D r o b n o ­
s tk o w e  z m ia n y  w  o r g a n iz a c y i n a s z y c h  
"władz a d m in is tr a c y jn y c h , p o m n o ż e n ie  
i ic z b y  u r z ę d n ik ó w  k o n c e p to w y c h , np . 
r o z sz e r z e n ie  p o s tę p o w a n ia  w  p o sz c z e ­
g ó ln y c h  d z ia ła c h  i  t. p . śr o d e c z k i m a ją  
W edług G r y fa  d o p r o w a d z ić  do u zd ro ­
w ie n ia  d z is ie js z y c h  s to su n k ó w .

C h a r a k te r y s ty c z n y m  d la  sp o so b u  m y ­
ś le n ia  ty c h  n a w e t  je d n o s te k  z  m ie ­
szcza ń sk ie j in t e l ig e n c y i ,  k tó r e  p o z w a ­
la ją  so b ie  n a  p e w n ą  n ie z a w is ło ś ć  sąd u , 
Jest j e d e n  b rak  u d e r z a ją c y  n a s  w  o m a ­
w ia n ej p r a c y . A u to r  z  n a d z w y c z a jn ą  
d y sk r e c y ą  p o m ija  z u p e łn ie  m ilc z e n ie m  
U a jw a żn ie jszą  n ie w ą tp l iw ie  g a łą ź  d z ia ­
ła ln o śc i n a s z y c h  w ła d z  a d m in is tr a c y j- 
U yoh, a  m ia n o w ic ie  d z ia ła ln o ś ć  ś c iś le  
p o lity c z n ą , ja k  u r z ą d z a n ie  w y b o r ó w ,  
c z u w a n ie  n a d  z g r o m a d z e n ia m i, k o n ­
tro la  d z ia ła ln o ś c i w ła d z  a u to n o n o m i-  
C znych itp . C h cem y  p r z y p u sz c z a ć , ż e  
ty lk o  n ie z n a jo m o ść  ty c h  sto su n k ó w ,  
k tóre  o d b iły  s ię  g ło ś n e m  ec h e m  w  p a r ­
la m e n c ie  i  w  o p in ii n ie  d o z w o liła  
a u to ro w i d o tk n ą ć  s ię  tej w ie c z n ie  j ą ­
trzącej s ię  r a n y , ja k ą  j e s t  ż y c ie  p o li­
ty c z n e  G a lic y i. C z y  je d n a k  zm ia n a  n a  
le p sz e  b e z  u z d r o w ie n ia  w  p ie r w sz y m  
r z ęd z ie  ty c h  o p ła k a n y c h  s to su n k ó w  
Jest m o ż liw ą  ?

D la  z r o z u m ie n ia  p r z y c z y n  z łe g o  m u ­
s im y  so b ie  p r z y p o m n ie ć , c z e m  są  w ła ­
dze a d m in is tr a c y jn e  w  G a lic y i. W  o s ta ­
tn ic h  3 0  la ta c h  w ła d z e  te , k tó r e  d a ­
w n iej b y ły  o rg a n a m i rzą d u  c e n tr a l­
n e g o  i w  in te r e s ie  j e g o  d u s i ły  w s z e l­
k ie  o b ja w y  ż y c ia  p u b lic z n e g o  w  k raju , 
Z a m ien iły  s ię  n a  o r g a n iz a c y ę  in te r e só w  
S zla ch eck ich  i  w  o b r o n ie  ty c h  in t e r e ­
só w  w y s tę p u ją . —  P o sa d y  r z ą d o w e  
s ta ły  s ię  o b o k  p o sa d  a u to n o m ic z n y c h  
S yn ek u rą  d la  r o z m a ity c h  sk r a c h o w a -  
n y c h  s y n ó w  z ie m ia ń sk ic h , k tó r z y  ju ż  
n ig d z ie  z r e sz tą  „ k a ry ery  “ z r o b ić  n ie  
paogą. S tą d  t e ż  p o c h o d z i, ż e  u m y s ło w e  
1 m o ra ln e  k w a lif ik a c y e  r e p r e z e n ta n tó w  
U aszych  w ła d z  r z ą d o w y c h  są  cza sem  
m iern e. J a k  d łu g o  w y p o lic z k o w a n y , lu b  
tr u d n ią c y  s ię  l ic h w ą  s ta r o s ta  b ę d z ie  
sp e c y a ln o ś c ią  g a lic y j s k ą ,  ja k  d łu g o  
d w u d z ie s to -k ilk o le tn i s y n  m in is tr a  b ę ­
d zie  „ u r o d z o n y m w s ta r o s tą  i  k a n d y ­
d a tem  do n a jw y ż s z y c h  u r z ę d ó w  w  
kraju, ta k  d łu g o  o p o le p s z e n iu  a d m i­

n is tr a c y jn e j  d z ia ła ln o ś c i n a sz y c h  w ła d z  
c h y b a  m o w y  b y ć  n ie  m o że .

K r y ty k a  is tn ie ją c y c h  s to su n k ó w  m o ­
że  n ie w ą tp liw ie  w ie le  zro b ić . K r y t y k a  
ta  je d n a k o w o ż  m u s i b y ć  n ie ty lk o  r z e ­
c z o w ą  i b ez stro n n ą , a le  ta k ż e  o d w a ż n ą  
i  k o n se k w e n tn ą , m u si z a te m  p o s ia d a ć  
p r z y m io ty , k tó r y c h  an i a ń to r  o m a w ia ­
nej p r a c y  a n i te ż  w o g ó le  n a sz a  m ie ­
sz c z a ń s k a  in t e l ig e n c y a  c h y b a  so b ie  
p r z y p is a ć  n ie  m o że . §

A rtyku ł ten  je s t  rzeczowem omówieniem w y­
danej we Lwow ie bez przeszkód broszury G ry­
fa: „A dm inistracya polityczna w Galic.yi“.

Z ap y tu jem y : Co zam ierza p. m inister spra­
wiedliwości uczynić, aby krakow skiego proku­
ra to ra  zmusić do trzym ania się ustaw.

W iedeń, 19 m aja 1900.
(Podpisy.)

Przegląd społeczny.
Robotnicy szewscy w Krakowie na 

niedzielnem zgromadzeniu uchwalili doma­
gać się podwyższenia płacy od pary obó- 
wia męskiego po 3 0  centów, od pary obó- 
wia damskiego po 2 0  centów. O tycli żą­
daniach zawiadomić cech majstrów szew ­
skich. W e czwartek rano odbyć w lokalu 
„Związkn" ludowe zgromadzenie robotni­
ków szewskich, na które zaprasza się p. 
p. majstrów; na wypadek odmowy pod­
w yższenia płacy ze strony m ajstrów za ­
przestać we w s z y s t k i c h  warsztatach 
pracę od poniedziałku.

Zarząd stowarzyszenia zawodowego w zy­
wa wszystkich robotników7, aby przez cały  
tydzień codziennie wieczorem po pracy 
wprost przychodzili do stowarzyszenia  
(Floryańska 4 9 ), gdzie będzie urzędował 
kom itet mężów zaufania, oraz prowadzone 
będą narady nad zaprowadzeniem bezpłat­
nego pośredniczenia w wyszukiwaniu pracy 
przez stowarzyszenie.

R obotnicy! jaw cie się licznie !

Strejk robotników tramwajowych 
W Berlinie. Telegraficzne wiadomości, po­
dane w  poprzednim numerze, uzupełniamy 
następującymi szczegółam i: Towarzystwo  
tramwajów elektrycznych, którego zyski 
z roku na rok szalenie rosną, nie chce 
zupełnie uwzględnić słusznych żądań ro 
botników tramwajowych. D elegaci tramwa- 
jowców przedłożyli dyrekcyi następujące 
żądania: 1) płaca konduktora i prowa­
dzącego wóz elektryczny ma wynosić 1 0 0  
marek miesięcznie i ma wzrastać co roku 
o 10  marek, aż do wysokości 1 5 0  marek;
2) czas pracy ma wynosić 9- g o d z i n  dla 
całej służby tramwajowej. We czwartek  
zaw ezw ała dyrekcya reprezentantów robo­
tników do swego biura i oświadczyła, że 
na ich żądania się nie godzi, natomiast 
ofiaruje im : 1) płaca konduktorów i kie­
rowników wozu będzie wynosiła 8 5  marek 
miesięcznie, po sześciu miesiącach służby 
9 0  marek, po 1 0  latach 110 , po 15 la ­
tach 1 1 5 , a wreszcie po 2 0  latach służby 
1 2 0  marek. 2 ) czas pracy dla kondukto­
rów jedenaście godzin, a dla kierowników  
wozu i reszty służby 1 0  godzin,

Tramwa.jowcy odbyli zgromadzenie i zre­
dukowali swoje żądania następująco: 1) pła­
ca ma wynosić 9 0  marek miesięcznie, po

sześciu miesiącach 9 5 , a później ma być 
podwyższaną corocznie o ‘ 5  marek, aż do 
wysokości 18 0  marek; 2) praca ma trwać 
wogóle 1 0  g o d z i n .

D yrekcya żądania te odrzuciła i oświad­
czyła nadto, że nie będzie układać się 
z przedstawicielami jakichś stowarzyszeń, 
ale tylko ze swoimi własnymi robotnikami, 
Nadto postawiła niesłychany warunek, że 
w szystkie swoje przyrzeczenia czyni zale- 
żnem od tego, aby robotnicy natychmiast 
w y s t ą p i l i  ze związku stowarzyszeń ro­
botników transportowych, kolejowych i han­
dlowych.

Po odbyciu bardzo licznego zgromadze­
nia jeszcze tego samego dnia w nocy, po­
stanowili wszyscy robotnicy tramwajowi 
zastrejkować.

Jestto walka o najsłuszniejsze żądania 
podwyższenia płacy i skrócenia dnia robo­
czego, ale i protest przeciwko bezprawne^ 
mu ograniczaniu prawa koalicyi, dozwala­
jącego robotnikom zgromadzać się i w ią ­
zać w7 stowarzyszenia.

W  piątek 18  bm. an i jeden tramwajo- 
wiec nie stanął do roboty. W ozy elektry­
czne prowadzą wyżsi urzędnicy i nowo 
przyjęci robotnicy, których gw ałtow nie 
obznajamiają ze służbą tramwajową. Ruch 
wstrzymany; w ozy ukazują się zaledwie 
w godzinnych przerwach, prowadzone n ie­
umiejętną ręką. Po ulicach zbierają się 
tłumy, a wyrostki uliczni szydzą z nowej 
służby i obrzucają gdzieniegdzie wozy  
tramwajowe kamieniami. Omnibusy i do­
rożki są w ciągiem  oblężeniu.

Dyrekcya wielkiej kolei berlińskiej w y­
dała komunikat do strejkującycli, w którym  
wzywa ich do powrócenia do pracy i grozi, 
że w razie, gdy w poniedziałek nie staw ią  
się do służby, będzie to uważać za zerw a­
nie kontraktu, a wszystkich robotników za 
wydalonych z pracy.. W reszcie os'wiadcza 
dyrekcya, że nie zgadza się na zwołanie 
rozjemczego sądu przemysłowego, którego  
sobie robotnicy życzą, i orzeczeniu tegoż  
się nie podda.

Sympatya całej ludności jest po stronie 
strejkującycli; nowych robotników, których 
dyrekcya chce użyć jako zdrajców strejku 
i z ich  pomocą przełamać strejk, spotyka 
ze strony publiczności pogarda.

Z zaboru pruskiego.
P o z n a ń , 19 m aja.

D o  n a jp o c z y tn ie js z y c h  p is m  w  z a ­
b o r z e  p ru sk im  n a le ż y  „P raca" , t y g o ­
d n ik , w y c h o d z ą c y  w  P o z n a n iu . P ism o  
to , ja k k o lw ie k  z o w ie  s ię  „d la  w s z y s t ­
k ic h  s ta n ó w " , o d z w ie r c ia d la  p o g lą d y  
ty lk o  n a sz e g o  sta n u  śr e d n ie g o , z a m o ż ­
n iejszych : w ło śc ia n , k u p c ó w , m a jstró w , 
ek o n o m ó w  i  t . p . P o m ię d z y  r e d a k c y a  
i p r e n u m e r a to r a m i is tn ie je  ta k a  z a ­
le ż n o ś ć , iż  c z y te ln ic y  in te r e su ją  s ię  
ty lk o  tem , co  z n a jd u ją  w  „ P ra cy " , a 
z a ś  „P raca"  p o m ie sz c z a  w s z y s tk o , co  
ty lk o  m o że  za ją ć  je j a b o n e n tó w . W s k u ­
te k  te g o  k a ż d y  n u m er  „P ra cy "  p r z e d ­
s ta w ia  o r y g in a ln ą  m ię sz a n in ę . O b ok  
a r ty k u łó w  o p r a w ie  h a n d lo w e m  w i­
d z im y  p o r tr e t  p a p ie ż a , w  ś la d  z a  w sk a ­
z ó w k a m i g o sp o d a r c z e m i, ja k  n a sa d za ć
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k u r y  n a  ja ja , lu b  k a rm ić  p a p u g i, n a ­
stępują. szu ra n e  fr a z e s y  p a tr y o ty c z n e ,  
o b r a z k i r e lig ijn e  itp . N a jk o m ic z n ie j-  
sz y m  je d n a k ż e  j e s t  d z ia ł k o b ie c y , w  
k tó r y m  p o m ie sz c z a  s ię  w sk a z ó w k i d la  
m ło d y c h  p a n ie n  —  co  w y p a d a , a  co  
n ie , ja k ie  is tn ie ją  s p o s o b y  p r z y p o d o ­
b a n ia  s ię  m ę ż c z y z n o m , lu b  te ż  a r ty ­
k u ły , o m a w ia ją ce  h is to r y ę  ta ń c ó w , h i­
s to r y ę  p o c a łu n k u  itd . W o b e c  ta k  u r o ­
z m a ic o n e j tr e śc i, j a k  r ó w n ie ż  w sk u te k  
ta n ie j p r e n u m e r a ty , „ P ra ca  “ c ie s z y  
s ię  u  n a s  w z ię to ś c ią  i p o c z y tn o ś c ią  
(co  b y n a jm n ie j  n ie  j e s t  p o c h le b n e m  
d la  n a s z e g o  „ sp o łe c z e ń s tw a " ), a d la  
w ie lu  n ie s t e ty  j e s t  n a w e t  je d y n y m  p o ­
k a rm em  u m y s ło w y m .

N ie  p is a łb y m  sp e c y a ln e j  k o r e sp o n ­
d e n c j i  o „ P r a c y " , g d y b y  ta  o s ta tn ia  
n ie  p o p e łn iła  c z y n u , k tó r e g o  n ie  m o żn a  
p o m in ą ć  m ilc z e n ie m . O tó ż  z a m ie śc i ła  
o n a  w  p r z e d o s ta tn im  n u m e r z e  p o r tr e t  
c e sa r z a  F r a n c is z k a  J ó z e fa  z  a r ty k u ­
łe m , w y c h w a la ją c y m  g o  p o d  n ie b io sy , 
a  z a ś  w  o s ta tn im  n u m e r z e  —  p o r ­
t r e t y  c a r a  i c a r o w e j . . .

O czom  sw o im  n ie  w ie r z y łe m . N ie  
p r z y p u s z c z a łe m , a ż e b y  p is m o , m ie ­
n ią c e  s ię  p a tr y o ty c z n e m  i  lu d o w e m , 
p ism o  p r z e p e łn io n e  fr a z e sa m i, w ie r ­
sz a m i i o b r a z k a m i z  h is to r y i p o ls k ie j ,  
a ż e b y  to  p ism o  m ia ło  n a  r ó w n i z 
„O św ia tą"  w a r s z a w s k ą , w y d a w a n ą  
p r z e z  m o s k ie w sk ic h  ż a n d a rm ó w , s z e ­
r z y ć  w śró d  lu d u  —  ca r o fils tw o ... B y ­
łe m  w  b łę d z ie . A r ty k u ł, u m ie sz c z o n y  
o b o k  p o r tr e tó w , p r z e k o n a ł m n ie , ż e  
r z e c z y w iś c ie  m a m  p rz e d  so b ą  p o d o b i­
z n ę  sa m o w ła d n e g o  sa tr a p y . N a p r ó ż n o  
sz u k a łe m  w  c a ły m  a r ty k u le  ch o ć  j e d ­
n e g o  z d a n ia , k tó r e b y  n ie p o c h le b n ie  
w y r a ż a ło  s ię  o ca r z e . B y ła  ta m  m o w a  
o w s z y s tk ie m , o M o sk w ie , o  p o d r ó ż y  
cara , ó j e g o  z w y c z a ja c h , leCz a n i s łó w ­
k ie m  n ie  n a p o m k n ię to , ż e  c z ło w ie k  
t e n  j e s t  u o so b ie n ie m  a b so lu ty z m u , że  
p o d  j e g o  o s ło n ą  i w  j e g o  im ie n iu  n a  
z ie m i n a sze j d z ie ją  s ię  ju ż  n ie  k r z y ­
w d y , le c z  p o d ło ś c i, w o ła ją c e  o p o m stę .

J a k b y  d la  ir o n ii  n u m e r  „ P r a c y  “ 
(N r. 2 0 ), w  k tó r y m  p o m ie sz c z o n o  p o r ­
t r e ty  cara , r o z p o c z y n a  s ię  p o e z y ą  „ N a  
d z ie ń  3  m aja" , p o c z e m  n a s tę p u ją  ar­
ty k u ły  : „Z o k a z y i 10 9  r o c z n ic y  k ó n -  
s ty tu c y i" , „ N a sz  p a tr y o ty z m " , „Z p a  
m ię tn y c h  c h w il11 (p o w sta n ie  z  4 8  r.).

St. St.

KRONIKA.
Kalendarzyk historyczny. 22 maja. 

377. K onstan tyn  W ielk i, cesarz rzym ski, k tó ry  
uznał re lig ią  chrześciańską za  równouprawnioną, 
z pogańską, um iera. — 1455. Początek  w alki 
„białej" i  „czerwonej róży", dwóch stronnictw  
królew skich w Anglii. — 1831. N arodziny R y­
szarda W ag n era , słynnego m uzyka. — 1850. 
Zam ach n a  F ryderyka  W ilhelm a IV . — 1872. 
K ongres socyalistyczny w Got,ha. — 1879.
Śmierć Reindersa, socyalistycznego posła. —
1894. Upadek gab ine tu  K azim ierza P erie ra  we 
Francyi.

Dziś w  teatrze : „Kołyska", kom edya 
w 5 ak tach  B rieuxa; „K olacyjka", kom edya w 
1 akcie Ar. Schnitzlera.

Teatr  letni w P a rk u  krakow skim . Dziś 
„L alka", operetka.

Ju tro  „G asparone", operetka.

Skonfiskowany przez Dolińskiego ar­
tykuł p. t. „Administracya polityczna w  
G alicy i11 umieszczamy w dzisiejszym nu­
merze jako interpelacyę. Równocześnie prze­
czytają czytelnicy na czele numeru wyrok 
sądu krajow ego, podpisany przez Morelow- 
skiego, zatw ierdzający konfiskatę.

Porównanie motywów konfiskaty z arty­
kułem samym, będzie dla czytelników  cie- 
kawem studyum ustawodawstwa prasowego 
w Austryi.

„Czas" chce się odmłodzić. Zaprowadza 
poranne wydanie, które przeznacza dla 
„szerszych warstw". Ajenci „Czasu11 cho­
dzą po w arsztatach i namawiają robotni­
ków, aby je  sobie prenumerowali. Robo­
tnicy krakowscy nie dadzą się jednak z ła ­
pać na ten humbug. Niech sobie najemnicy 
hr. Potockiego kolportują swe pismo m ię­
dzy szlachtą, nie między robotnikami. Skąd 
przychodzi robotnik do tego, aby abono- 
wać pismo, wydawane za pieniądze swych 
najzaciętszych wrogów ?! Jeżeli „m łodzi11 
stańczycy sądzą, że to tanie wydanie po­
ranne zdoła „Czas" w yleczyć z uwiądu 
starczego, to grubo się mylą.

Szczyt blagi. Zadanie konkursowe: Jak  
udowodnić, że pismo wychodzące r a z  na 
dzień, jest aktualniejszem, niż to samo 
pismo, wychodzące d w a  r a z y  dziennie ? 
Jak dowieść, że pismo wychodzące o go­
dzinie 2-ej po południu, ma „znacznie w y­
przedzające11 wiadomości, od innych, które 
np. wychodzą o godz. 6-ej lub 8  ej rano?

Zdawałoby się, że przecież nikt temu 
nie uwierzy. A  jednak „Głos Narodu11, 
zmuszony do cofnięcia się od konkurencyi 
z „Czasem" (ogromna subwencya z ka- 
bzy Potockiego) i ze „Słowem polskiem" 
(w ielka liczba abonentów i maszyny ro ­
tacyjne), utratą abonentów zagrożony, w y­
chodzący obecnie raz tylko i to w złej po­
rze —  ma czoło napisać:

„Obecny system zapewni czytelnikom  
wiadomości najobfitsze, najstaranniej i naj- 
organiczniej (!) ułożone i znacznie wyprze­
dzające w szystkie inne miejscowe dzienniki 
(a w i ę c  i t e ,  c o  w y c h o d z ą  o 6-ej 
i 8  ej r a n  o!) Mniemamy, że ta reforma (!) 
będzie połączona z w ygodą i pożytkiem  
czytelników i że będzie z wdzięcznością (!) 
przyjętą".

Ciekawiśmy, czy też „wdzięczni" czy ­
telnicy złapią się na tak jaskraw ą blagę. 
Gotowi się złapać nawet i w tym wypadku, 
gdyby „G łos narodu" „zreformował się" 
aż do wychodzenia raz na tydzień, celem  
„najorganiczniejszego" ułożenia plotek i po­
myj klerykalnych.

Porządniejsi ludzie otrzym ali wreszcie 
satysfakcyą: od czasu założenia „Naprzo­
du" „Głos Narodu" nie rośnie, lecz się 
„reformuje" w ty ł...

Jeszcze o doktoratach honorowych.
Cała prasa galicyjska, z wyjątkiem tych 
organów, na których w ygryw a swe pobo­
żne trele klika jezuicko-stańczykowska, o- 
stro potępia traktowanie przez uniwersytet 
krakowski dyplomów honorowych, jako ro­
dzaj napiwka dla fabrykantów strychniny 
stańczykowskiej i  ugodowej.

Tu m alutkie A propos zapytanie pod 
adresem świetnego senatu wszechnicy, cze­
mu pominął żandam a-publicystę p. Mar-

grafskiego, który — podczas największego  
paroksyzmu ugodowego —  wzbogacał od­
nośną literaturę artykułami w „Dniewniku 
warszawskim ". W ym agała tego zarówno 
tożsamość ideałów politycznych, jak  i kur- 
tuazya wobec braci słowian moskiewskiego 
autoramentu.

Znowu Bobrzyński. Przed trzem a mie­
siącami lekarz w Stryju, były asystent kii" 
niki lwowskiej, dr. Józef K iczales, wniósł 
podanie do Rady szkolnej krajowej, celem 
uzyskania pozwolenia na przeprowadzenie 
w szkołach badania wzroku i wogóle sta- 
nu zdrowia m łodzieży szkolnej w czasie 
wolnym od nauki b e z  ż a d n e g o  w y  na -  
g r o d z e n i a .

Na tę propozycyę, leżącą w . interesie 
zdrowia publicznego, lekarz ów dotąd n® 
otrzym ał żadnej odpowiedzi.

„Czyżby — zapytuje „Szkolnictwo", skąd 
czerpiemy tę wiadomość —  Rada szkolna 
obawiała się w czyimś interesie, aby w zdro­
wych ciałach m łodzieży nie m ieszkał także 
duch zdrowy?"

Doprawdy, owa niezrównana Rada ratą 
szkolną zwać się powinna — o nią, jak  0 
skałę podwodną, rozbijają się wszystkie 
pożyteczne zam ia ry !

D la kontrastu zacytujem y ustęp z arty­
kułu „Choroby szkolne", drukowanego w 
„Słowie polskiem" :

„W yżej wspomniane okoliczności (t. J- 
znaczny procent zachorzeń wśród młodzieży 
szkolnej) stały się przyczyną, iż w zacho­
dniej Europie zaczęto ustanawiać nadzór 
lekarski nad zakładam i naukowymi. W  r- 
1 8 7 8  we Francyi została ustanowiona 
sobna inspekcya hygieniczna s z k ó ł; w B el­
g ii — instytut lekarzy szkolnych, w Ba- 
waryi hygiena szkolna została powierzoną 
osobnej komisyi sanitarnej. W  Królestwie 
W irtemberskiem w 1 8 7 6  r. został ustano­
wiony obowiązek inspektora lekarskiego 
szkolnego. Dozór lekarski w dalszym ciąg11 
rozpowszechnił się w  Saksonii, w ks. Ba- 
deńskiem, w A nglii, a nawet w Rosyb 
która także uznała konieczność współudzia­
łu lekarzy i ich kompotencyi w zakładach 
naukowych. W  Austryi tylko spiaw a  
idzie dość ospale, a warto ją  poruszyć, ho 
to dotyczy dzieci — przyszłych obyw atel1 
kraju i naszych następców".

Przedsmak legis Heinze. W  Lipsku po;
licya zabroniła wystaw ienia zapowiedzianej 
sztuki Tołstoja „P otęga ciemnoty". Żaka* 
umotywowano w zględam i na obyczajności 
jakoteż racyą stanu. W ięc Tołstoja, który 
pragnie od nowa schrystyanizow ać społe­
czeństwo, zrównano niemal z jakim ś zawo­
dowym pornografem.

F akt ten świadczy wymownie, iż  „P®" 
tęga ciemnoty" przytłacza nietylko prymi­
tyw ny mózg rosyjskiego mużyka.

Ostatnia praca Tołstoja. Leon Tołstoj 
świeżo opracował rozprawkę pod tytule®  
„Nowa niew ola", omawiającą smutne wa­
runki życia robotników miejskich.

Posiedzenie Rady miejskiej odbędą®
się w środę, 2 3  bm. Na porządku dzien­
nym, oprócz wielu spraw administracyjnych) 
znajduje się ważna kw estya uregulowani)1 
opieki nad ubogimi w mieście i utworzeń®  
„W ydziału dobroczynności" w łonie magl; 
stratu. Już choćby dla tej sprawy winni
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ojcowie miasta zebrać się w komplecie 
1 wytrwać choćby ze dwie godziny!

W pogrzebie ś p dra Gruczyńskiego,
radcy sądowego wT Krakowie, w zięło ofi- 
cyalny udział tutejsze stowarzyszenie kan­
dydatów adwokackich. W skutek jednom yśl­
nej uchwały w ydziału w ysłało stow arzy­
szenie to kondolencyę do wdowy zmarłego 
z niekłamanemi wyrazami współczucia. Nad 
grobem przemówił prezes stowarzyszenia  
P- dr. Koscli. Kandydaci adwokaccy, k tó­
rzy w organizacyi swej walczą wytrwale 
0 poprawienie smutnej nieraz i ciężkiej 
doli młodej generacyi prawniczej, stracili 
w zmarłym prawdziwego przyjaciela.

Komitet młodzieży dla obchodu jubi­
leuszu uniwersytetu Jagiellońskiego nadsyła 
nam następującą odezwę: Zbliża się coraz 
bardziej dzień w ielkiego św ięta naszej A l- 
mae Matris Jagellonicae, zbliża się chwila, 
W której obok reprezentantów^ światowej 
nauki, zgromadzą się w murach Krakowa 
setki młodzieży, polskiej i czeskiej, aby 
zjednoczyć się z nami w uczczeniu naszej 
Wielkiej rocznicy. Liczba naszych gości 
dzisiaj jeszcze ściśle oznaczyć się nie da. 
W  każdym razie jednak, ponieważ spodzie­
wamy się  przybycia około 6 0 0  uczestników, 
lokale, którymi sekcya kwaterunkowa ko­
mitetu rozporządza, w ystarczą na pomie­
szczenie połowy zaledwie przybyłej do pod­
w awelskiego grodu drużyny. W  tej potrze­
bie zwracamy się do mieszkańców Krako­
wa, ufając, że pomni obowiązków staro­
polskiej gościnności wobec zaproszonych 
gości, nie odmówią nam w tym kierunku 
swej pomocy. W  pierwszej linii z w dzię­
cznością prawdziwą przyjmiemy mieszkania  
ofiarowane na czas obchodu — t. j. 6 — 8  
czerwca —  za darmo, niemniej jednak pro­
simy również o jak najliczniejsze zg łosze­
nia co do kwaterunku.

W szelk ie w tym kierunku korespouden- 
eye przyjmuje i  udziela bliższych 'wyja­
śnień kol. Jan Zygm. Grzędzielski (Zw ie­
rzyniecka 4 , III  p.), przewodniczący se­
kcyi kwaterunkowej komitetu młodzieży  
dla obchodu jubileuszu. Za kom itet: W ła ­
dysław T a r n o w s k i ,  sekretarz, Zygmunt 
K r a u s ,  przewodniczący.

Znalazła się jedna z zagubionych 
dziewcząt, których tajemnicze zniknięcie 
sprawiło swego czasu w ielkie zaniepoko­
jenie w7 mieście. Znaleziona zw ie się Emi­
lia Maryniak i jak się okazało, niewyda- 
lała się w całe z Krakowa, lecz opuściwszy 
dom rodzicielski przyjęła służbę u nieja­
kiego Goldberga na W olnicy. N ieletnią  
Uciekinierkę powrócono na łono rodziny.

Także zguba. Ze Stanisławowa donoszą, 
£e zginął tam bez wieści policyant, nazw i­
skiem Hull. U czciw y znalazca zechce u- 
Uiundurowaną zgubę odesłać do magistratu  
stanisławow skiego.

W Ottynii odbyło się w niedzielę dnia 
13 bm. w  stowarzyszeniu robotników fa ­
bryki w Ottynii, przedstawienie amator­
skie. Robotnicy-amatorzy odegrali ruską 
sztukę p. t. „Szczera lubow" z wielkim  
artyzmem i zrozumieniem, i zasłużyli sobie 
szczerze na oklaski audytoryum, których  
Itn ono nie szczędziło.

Qbłęd religijny. Ekonom F e l d m a y r ,  
Zamieszkały w Langeridzie w Ba wary i,

dokonał strasznej zbrodni pod wpływem  
nagłego obłędu religijnego. Obudziwszy się 
w nocy, począł modlić się gorąco, poczem  
usiłow ał zamordować sw e drobne dzieci. 
W  obronie ich stanęła jego żona; wów­
czas szaleniec rzucił się na nią ze sztabą 
żelazną. Kobieta poczęła uciekać. W  prze­
rażeniu nie zauw ażyła rowu i wpadła doń. 
Dopadłszy żony, Feldmayr zm iażdżył jej 
głow ę swą straszną bronią.

Pocztowe jazdy osobowe, które obie­
ga ły  corocznie w porze kąpielowej między 
Starym Sączem a Szczawnicą, nie będą od­
tąd wskutek zarządzenia c. k. ministerstwa  
handlu urządzane, albowiem publiczność nie 
używ ała tych jazd  do podróży.

Klerykalizm w Belgii. Parlament bel­
gijski został obecnie rozw iązany i wkrótce 
mają nastąpić nowe wybory na podstawie 
nowego systemu wyborczego, t. zw . w y­
borów proporcyonalnych. W  poprzednim 
składzie Izby, liczącej 15 2  członków, było 
112  klerykalów, 2 8  s o c y  a l i s t ó w ,  6  l i ­
berałów i 6  radykalnych posłów.

Przed 5 4  laty  (w r. 1 8 4 6 ) było w całej 
B elgii 7 7 9  klasztorów i 12  tysięcy mni­
chów i mniszek, w roku 1 8 9 0  było już  
1 7 7 5  klasztorów z 3 0  tysiącam i zakon­
ników, a dziś liczą w B elgii około 2 2 0 0  
k l a s z t o r ó w  i 4 0  t y s i ę c y  m n i c h ó w  
i z a k o n n i c .  W  r. 1 8 4 6  wynosiła w ar­
tość dóbr klasztornych 6 4 2  miliony fran­
ków, w r. 1 8 9 5  —  1 6 5 7  m i l i o n ó w .  
W artość nieruchomości wzrosła więc w n ie­
długim czasie o cały miliard. Samo pań­
stwo przyznało, że wartość majątków ko­
ścielnych stanowi dziesiątą część majątku 
całego kraju. Są to tylko dobra nieruchome. 
He zaś znajduje się bogactw w przedmio­
tach ruchomych, tego już nikt zliczyć nie 
potrafi.

Uczciwi przemysłowcy. W  tych dniach 
moskiewski sąd okręgowy rozpatryw ał na­
stępującą, charakterystyczną sprawę. P osa­
dę lekarza przy IJfańskiem akcyjnem przed­
siębiorstwie górniczem otrzym ał młody le ­
karz W eger. W  szpitaliku, należącym  do 
tow arzystw a, zastał stan oburzający, św iad­
czący o zaniku uczuć humanitarnych u 
odnośnych kapitalistów.

Ambulatoryum urządzone było w nędz­
nej, brudnej izdebce chłopskiej. Brak usługi 
szpitalnej, kompletny brak najprym ityw­
niejszego nawet umeblowania: chorzy po­
kotem leżeli na gołej z ie m i! Lekarz zrobił 
przedstawienie dyrekcyi, żądając zmian. W  
odpowiedzi otrzym ał.... dymisyę, przyczem  
odmówiono mu "wypłacenia należnej pen- 
syi. Sąd skazał bezczelny zarząd na za ­
płacenie 1 2 1 5  rb. na rzecz W egera.

Przyczyny prostytucyi. W  dziele prof. 
dra Petersena, traktującem o prostytucyi 
w Rosyi, znajdują się niektóre ciekawe 
cyfry. I tak oblicza autor, że w r. 18 8 9  
przy przedsięwziętem spisie prostytutek  
przekonano się, że 8 7  4  procent tychże, 
to sieroty bez ojca i matki. Z bogatych  
rodzin pochodziło O 9 procent, z zamo­
żnych 1 5 6  procent, a z ubogich rodzin 
8 3 '5  p r o c e n t  prostytutek. L iczby te 
dowodzą najwyraźniej, że n ę d z a  i brak 
opieki są jedną z głównych przyczyn de- 
moralizacyi tylu istot.

Krajowa komisya zawodowa odbyła 
dnia 16  maja b. r. pod przewodnictwem  
tow. Sułczewskiego posiedzenie.

1. A kcyę cennikowy pomiędzy robotni­
kami szewskim i wr Krakowie na przedsta­
wienie tow. Bryniarskiego przyjęto do wia­
domości. Uchwalono odbyć konferencyę 
w tej sprawie w najbliższą niedzielę.

2 . Robotnicy szewscy we Lwowie zg ła ­
szają bojkot kilku pracowni. Uchwalono im 
wsparcie tym czasowe w kwocie 2 0  koron.

3. N ie przyjęto do wiadomości zgłoszenia  
strejku robotników szewskich w Przem yślu, 
ponieważ organizacya ta ani nie należy  
do krajowej komisyi zawodowej, ani od 
stycznia wkładek nie uiszcza, ani nie prze­
mieniła się stosownie do uchwały komisyi 
krajowej zawodowej w grupę miejscową 
krajowego stowarzyszenia.

4. Tow. Kurowski zawiadamia, że za 
pośrednictwem sekretaryatu komisyi ze­
brano i posłano na strejk górników ślązkich  
2 0 5 1  koron 9 3  halerzy. Rachunki zbkda- 
ne zostaną na następnem posiedzeniu

5 . Uchwalono w ysłać do Ustronia na 
zgromadzenie referenta na dzień 2 0  b. m.

6. Tow. Kurowski zdaje sprawę z ra­
chunków strejku cholewkarzy w Krakowie. 
W ydano na strejk 3 6 8  koron. Komisya 
uchwala dodać stowarzyszeniu cholewkarzy 
2 0  koron na pokrycie reszty kosztów.

7. Uchwalono zgodzić się na założenie 
w Żywcu stacyi płatniczej organizacyi ko­
lejarzy.

8 . P rzyjęto do wiadomości, że we Lwo­
wie w połowie lipca b. r. odbędzie się 
zjazd delegatów  organizacyi stolarskiej. 
Kom isya zjazd poprze i wydeleguje swego 
przedstawiciela. Zarazem zawiadamia się 
centralne stowarzyszenie robotników drze­
wnych w W iedniu.

9 . Uclrwalono zgodzić się na utworzenie 
stacyj płatniczych organizacyi drzewnej i 
żywnościowej w  Tarnopolu.

10. Sekretaryat organizacyi kolejowej 
zawiadamia, że odbędą się sprawozdawcze 
zgromadzenia z czynności stowarzyszenia  
kolejarzy za rok ubiegły w  Przem yślu, 
Stryju i Stanisławowie.

11. Do krajowej komisyi zawodowej 
przystąpiły dwie organizacye lw ow sk ie .- bu­
dowlana i stolarska.

1 2 . Okręgowa komisya zawodowa we 
Lwowie zawiadamia, że zwoła konferencyę 
stowarzyszeń zawodowych w sprawie obe­
słania ogólno-zawodowego kongresu w' W ie­
dniu.

P. Władysław Brodacki, były prezes 
„Czytelni akademickiej" i urzędnik Banku 
krajowego —  odegrał „ wybitną “ rolę 
w odbytym procesie C z e c z "  c o n t r a  
B a h r k e  (obacz rubrykę „Z sali sądo­
wej"). P . B r o d a c k i  będzie reprezen­
tantem młodzieży uniwersyteckiej na uro­
czystości jubileuszowej! Czy młodzież kra­
kowskiego uniwersytetu nie może się zdo­
być na godniejszego przedstawiciela? Czy 
może nim być człowiek, który faktorowa! 
p. Czeczowi, gdy ten chciał przekupić 
dziennikarza? Mimo w szystko nie mamy 
tak złego wyobrażenia o tej młodzieży.

Niezręczny cyklista spowodował n ie­
szczęście. Wczoraj popołudniu pewien feld- 
webel na rowerze przejechał Katarzynę Ku-
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linę, która odniosła złamanie prawej ręki. 
Pomocy lekarskiej udzieliło jej pogotowie 
ratunkowe.

Kronika lwowska. Onegdaj ukończył 
się proces przeciw H e l m a n o w i ,  oskar­
żonemu o zamierzone otrucie Szeparowi­
czowej, wdowie po doktorandzie medycyny. 
P rzysięgli 11 głosami zaprzeczyli winę 
Helmanna, wskutek tego trybunał .uwolnił 
go. Prokurator nie zgłosił zażalenia nie­
ważności.

Przeciw  uwolnieniu przez sąd p rzysię­
głych hr. C a s t i g l i o n e  i jej spólniczki, 
które oskarżone były o oszustwo, zgłosił 
zażalenie nieważności.

Fedko B e k i e r s k i , badany w are­
sztach policyjnych, przyznał się do mor­
derstwa na osobie W ojtunowej i Sorokó- 
wny. Zamach w ykonał siekierą, którą zna­
lazł pod łóżkiem.

Odstawiono go już do sądu karnego.

Z sali sądowej.
Czecz contra Bahrke.

Jako pierw szy świadek stanął Karol 
C z e c z ,  który na zapytanie przewodni­
czącego oświadczył, że do p. Bahrkego 
czuje nie nienawiść, lecz żal. Obrońca dr. 
Jakóbowski sprzeciwił się zaprzysiężeniu  
świadka, trybunał jednak żądaniu temu 
odmówił. Czecz, po złożeniu przysięgi, z e ­
znał, źe przed Brodackim żalił się na 
„M ieszczanina11, gdzie go przedstawiają  
jako złodzieja i fałszerza weksli, na co 
Brodacki odrzekł, że dałoby się temu tamy 
położyć. Brodacki chciał Bahrkego do W ie­
liczki sprowadzić, lecz ten się na to nie 
zgodził. Świadek zszedłszy się z Bahrkem  
u Sauera, zapytał go, dlaczego napadąją 
go jak ostatniego łotra. Bahrke odpowie­
dział, że w redakcyi są łyk i, którym cho­
dzi o pieniądze. W tedy świadek zdecydo­
w ał się zapłacić, a Bahrke poszedł się. po­
rozumieć i powróciwszy oznaczył kwotę 
1 0 0 0  złr., którą świadek złożył mu w lo ­
kalu Zawady. Gdy Czecz następnego dnia 
był w redakcyi -„Czasu11 a ten odesłał go 
do M ikołajskiego, świadek odniósł wrażenie, 
że Mikołajski chce się Bahrkego wyprzeć. 
N a zapytanie przewodniczącego świadek 
zeznaje, że u Sauera groził mu Bahrke 
jeszcze ostrzejszym i artykułami.

Świadek W ładysław7 B r o d a c k i  ze­
znawał tak niewyraźnie i zeznaniami śled- 
czemi sprzecznie, że nawet przewodniczący 
musiał mu na to zwrócić uwagę. Z bała­
mutnych tych zeznań wynika jedno niezbi­
cie, że p. Brodacki nie tylko pośredniczył, 
ale zdaje się być inieyatorem całej intrygi. 
Jeździł do W ieliczki i Krakowa, pisał k ar­
tki i odbierał telegram y, konferował itd. 
— a dziś bardzo wiele rzeczy nie pamię­
ta ł dokładnie.

Św. S i e d l e c k i ,  sekretarz Rady pow. 
w W ieliczce nie zeznał nic ważnego.

Św. dr. J a n  S z a f l a r s k i ,  adwokat, 
przyznaje, że inspirował „M ieszczanina11, 
gdyż znał dobrze sprawy wielickie. O ukła­
dach Bahrkego z Czeczem naprzód nie 
w iedział, lecz dowiedział się o nich tuż po 
konferencyi u Zawady. W  dniu 2 9  marca 
r. b. świadek, wraz z p. Bahrkem, roz­
mawiał z Brodackim u Kućmierczyka i

wtedy Brodacki przyznał się, że za spo­
wodowanie milczenia „M ieszczanina11 ofia­
rowano mu posadę dyrektora Kasy O szczę­
dności w W ieliczce. Dr. Szaflarski zezna­
nie to opisał natychmiastowo.

P . L u d w i k a  B a h r k e ,  żona oskarżo­
nego, zeznała że w dniu 6  listopada B ro­
dacki był u nich w domu i kazał jej m ę­
żowi przyjść do Banku kraj., mówiąc, że 
„niech mąż rzuci wszystko, bo ja  mam 
dla niego najlepszy interes.11

Św. Zygmunt M i k o ł a j s k i ,  którego za ­
przysiężeniu prokurator dwukrotnie się 
sprzeciwił —  lecz napróżno — zeznał, że 
w piątek 10  listopada Bahrke uwiadomił 
go o propozycji Czecza, a on zgodził się, 
aby przyjąć pieniądze i dać na cele hu­
manitarne, jak też uczyniono. Następnego 
dnia Czecz poszukiwał go w redakcyi i 
drukarni, a znalazłszy, proponował, abym 
zgłosił się do Kasy oszczędności w  W ie­
liczce po książeczkę na weksel i mówił, 
że gotów ponieść w szelkie ofiary. Świadek 
na te „szw indle11 się nie zgodził, lecz 
oświadczył Czeczowi, aby o godz. 2  zg ło­
sił się po numer „M ieszczanina11, w któ­
rym znajdzie pokwitowanie.

•Na tem ukończono posłuchanie św iad­
ków, poczem odczytano kilka artykułów  
„M ieszczanina11 o Czeczu i Kasie wielickiej, 
oraz kontestacye karne oskarżonego, który 
w Prusach karany był za przestępstwa  
prasowe i agitacyę polityczną.

Prokurator w mowie swej cześć p. Cze­
cza identykował z czcią kraju i narodu, 
co wytknął mu obrońca dr. J  a k ó b o- 
w s k i ,  czyniąc uwagę, że 3/ 4 mowy pro­
kuratora poświęcone były obronie p. Cze­
cza, co je s t  w łaściwie zadanie płatnego  
obrońcy, jakiego Czecz mógł był sobie tu ­
taj sprowadzić

Po replice prokuratora dr. Jakóbowski 
ponownie zabrał głos i stw ierdził, że w ła­
ściwie ani p. Czecz, ani p. Bahrke, lecz 
p. B r o d a c k i  je s t smutnym bohaterem tej 
rozprawy.

Rozprawa trw ała do godz. 3  popołudniu. 
Trybunał uznał Karola B a h r k e g o  win­
nym zarzuconego mu czynu, skazał ną 
s z e ś ć  t y g o d n i  ciężkiego więzienia, 
obostrzonego postem co 1 4  dni.

P . Bahrke zgłosił zażalenie nieważności.

Samobójstwa w armii.

Przem yśl, 19 maja.
W  sobotę 19 b. m. odbyła się przed 

ław ą przysięgłych rozprawa przeciw tow. 
W itoldow i R e g e r  o w i  o wrystępek z § 
3 0 0 , popełniony drukiem przez napisanie 
notatki w „Głosie Przem yskim 11, pod tyt. 
„Usiłowane samobójstwo11, w której to no­
tatce podano jako motyw zamachu seka- 
tury żołnierza W ó j c i k a  ze strony prze­
łożonych.

Rozprawie przewodniczył radca S e i- 
d l e r ,  jako wotanci zasiadali radca T r a- 
c z y  ń s k  i i sekr. sądu H e s s e. Oskarżał 
prok. dr. S z a l a y ,  bronił W acław  R e-  
g  e r. Rozprawa ta już po raz trzeci od­
bywała s i ę , odraczana ciągle dla braku 
świadków. Tą razą o mało też nie odro­
czono rozprawy, ponieważ powołany na 
świadka żołnierz 3 5  p. p. z P ilzna w Cze­
chach spóźnił się na rozprawę.

Osk. W itold R e g  e r  tłumaczy s ię ,  że 
o przebiegu samobójstwa informowali S° 
zupełnie wiarygodni żołnierze oddziału sa- 
nitetów, których ze zrozumiałych powodów 
nie wyda. Do winy się nie poczuwa. Obo­
wiązkiem dziennika jest nieubłaganie pię­
tnować każde nadużycie w armii, bo tylko 
tą drogą da się usunąć złe, jak ie  od dłuż­
szego czasu wkradło się w szeregi woj­
skowe, dając możność przełożonym znęca­
nia się nad podwładnymi. Jeżeli drobne 
szczegóły z zaskarżonego faktu różnią się 
od skonstatowanych przez śledztwo, to wi­
na regulaminu wojskowego, nakazującego 
milczenie żołnierzom o stosunkach wewnę­
trznych kasarnianych.

P r o k .  Czy pan starał się zbadać ten  
fakt u władz w ojskow ych, w kancelaryi 
komendy korpuśnej ?

Osk. R e g  e r. O taką naiwność nie po­
winien mnie p. prokurator posądzać. Wy* 
rzucoaoby mnie za drzwi i przyaresztowano 
jeszcze. (W esołość).

P r o k .  Skąd pan wnosi, że takby po­
stąpiono ?

O s k .  Reger. Przed kilkoma laty  sam ko­
mendant G algotzy wyrzucił za drzwi re­
daktora „Pester L oyda“, doktora prawa, 
a cóż dopiero zemuąby zrobił?

P r o k .  A  czy pan kiedy próbował?
Os k .  Reger. Nie panie prokuratorze! 

Nie ma głupich. Ja nie chcę podobnych 
prób! (W esołość).

Ś w i a d e k  W ó j c i k ,  staje w mundu­
rze szeregowca z 35  pułku piechoty. Ze 
zawodu jestem  ślusarzem. Asenterowano 
mnie do 1 0  pułku piechoty i przydzielono 
do rusznikarza. Miałem areszt kasarnianyi 
w Boże Ciało bez zezwolenia opuściłem 
koszary, celem zakupna żelaziwa dla oku­
cia kufra kapitana S a o  b a n k a .  W zięto  
mnie za to do raportu i zasadzono na 7 
d n i  c i e m n i c y ,  z p o s t e m  i t w a r- 
d e m  ł o ż e m !  Posądzono mnie, żem kła­
mał przy raporcie. B olała mnie ta niesłu­
szna kara, a że i tak od dłuższego czasu 
mnie prześladowano, postanowiłem odebrać 
sobie życie. W  nocy z 4  na 5  czerwca °
godzinie drugiej wyjąłem z patrontasza 
ostre naboje, nabiłem karabin, przystaw i­
łem go pod brodę i strzeliłem . Ręce drżały 
mi trochę z żalu za rodzicam i, trochę 
z żalu za życiem. Kula chybiła. Straciłem  
przytomność, aresztowano mnie i osadzono 
w więzieniu.

Na zapytanie obrońcy ośw iadcza, że 
dlatego się przeniósł do pułku czeskiegOj 
ponieważ „szarże" mówili mu ciągle: „Słu­
chaj W ójcik , ty się między nami nie U' 
chowasz, tyś socyalista, filozof, panicz prze­
m yski11. Słowa te uważał za sekaturę.

Św. kapitan S a c b a n e k  nic nie pa' 
mięta, nie zna sam regulaminu wojskowe­
go i posługuje się ciągle wojskowym ko­
deksem, w którym nudnie długo szuka 
przepisów wojskowych.

Na żądanie obrońcy następuje konfron- 
tacya żołnierza W ó j c i k a  z kapitanem  
S a c h a n k i e m .  W ójcik raz jeszcze po­
wtarza, że go sekowano i że kara była 
niesłuszna. Sachanek sam zbyt często brał 
go do raportu.

Na zapytanie prokuratora, wystosowane 
do kapitana S a c h a n k a ,  czy uważa sa-
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ttobójczy zamach W ó j c i k a  za szczery, 
czy sfingowany, odpowiada tenże, że na­
wet w raporcie, wystosowanym do pulkU 
oświadczył, że W ó j c i k  c h c i a ł  s o b i e  
ż y c i e  o d e b r a ć  n a  s e r y  o. W ójcika  
też za to nie karano, tyłko udzielono mu 
ttagany.

N a tem zamknięto postępowanie dowo­
dowe.

Prok. dr. S z a la  y : Szanowni P an ow ie! 
W iecie, że w ludzkości nie ma nic dosko­
nałego, że w dziedzinie administracyi stw o­
rzonej ręką, cz łow ieka , muszą się zdarzać 
Pomyłki. Prokuratorya ze stanowiska sw e­
go urzędu daleką je s t  od krępowania w ol­
nego słowa, szczególnie prasy, jako czyn­
nika cyw ilizacyjnego — ale prasy umiar­
kowanej, spokojnej, któraby spokojnie oce­
niała hygienę społeczną. A le nie można ze ­
zwolić, aby bezkarnie szarpano honor w ła­
dzy. Jeżeli bowiem władza ma spełnić 
sWoje społeczno-filozoflczne posłannictwo, 
ttusi być chronioną. Tę zasadę musimy 
stosować do każdej władzy, a szczególnie 
do armii, jako do spójnika tego różnople- 
miennego państwa. Armia jest najlepszą 
instytucją naszego państwa! Od chwili, 
kiedy K ain zabił Abla, utopią jest tw ier­
dzenie, aby ludzkość nasza podzielona na 
setki narodów i plemion, mogła obejść się 
bez siły  zbrojnej, bez armii. N iestety, w e­
szło w  zw yczaj, aby ciągle szarpać armię, 
w imię utopijnych haseł o wymarzonym  
Ustroju bez wojen, bez mordów. Panowie! 
Czyście byli, czy nie, człoukami armii, 
przyznać musicie, że miliony żołnierzy, po 
największej części ludzi m łodych, źle w y­
chowanych , analfabetów, już za młodu zde­
prawowanych, muszą być utrzymane w sil­
nych karbach i przyzwyczajone do ślepego 
Posłuszeństwa.

Następnie szczegółowo opisuje fa k t , o 
który rozprawa się toczy i kończy słow a­
mi : W y macie bronić instytncyi armii
Przed napadem jed n ostk i, źle bowiem by 
było, aby werdykt wasz ochraniał jedno­
stkę ze szkodą całej klasy społeczeństwa. 
Byłby to pierwszy krok do an arch ii, w y­
godnej wprawdzie dla niektórych osobni­
ków, ałe szkodliwej dla prawnego rozsą­
dku. Proszę was panowie zatwierdźcie je ­
dnogłośnie postawione, wam p ytan ie!“

Mowa prokuratora trwała przeszło trzy  
kwadranse i została wypowiedziana z n ie ­
zwykłym ogniem.

Obr. W acław  R e g e r :  Pan prokurator 
Uzucił tu światopogląd na stanowisko mo­
carstwowe armii, mówił o utopiach, o roz­
brojeniu , o pociskach arm atnich, o anar­
chii, a nic nam nie powiedział o co w ła ­
ściwie podsądnego oskarża. Faktem  jest, 
że W ó jc ik , jedynie wiarygodny w  tej 
sprawie świadek, zeznał pod przysięgą , że 
sekowano go przy wojsku.

Słow a „socyalista", „filozof“ w życiu  
cywilnem nikogo nie drażnią, ani mu uj­
my nie przynoszą, ale w wojsku należą 
one do niezbyt pochlebnych epitetów i są 
zapowiedzią ostrzejszego traktowania żo ł­
nierza. Słowo sekatura jest słowem ab- 
strakcyjnem i zależy od objektywnego po­
glądu danej jednostki. D la jednych w y­
mierzenie policzka jest niczem, dla drugich 
ostrzej wypowiedziane, choćby grzeczne

słowo, jest obrazą, W ójcik, aczkolwiek  
prosty żołnierz, ma prawo do honoru ta ­
kie same, jak ten, który ma gw iazdki 
kaprala lub oficera“. Prosi o uwolnienie 
oskarżonego.

Sędziowie przysięgli po 10  minutach 
uarady na zadane im pytanie odpowie­
dzieli — 12 głosów nie. Na podstawie 
jednogłośnego werdyktu został tow. W i­
told Reger uwolniony.

Telegraf i telefon.
Najbliższe posiedzenie parlamentu.
Wiedeń, '21 m aja. P r e z y d y u m  I z b y  

p o s łó w  r o z s y ła  z a p r o sz e n ie  n a  n a j ­
b liż s z e  p o s ie d z e n ie  n a  d z i e ń  6 -g o  
c z e r w c a  b. r. J a k o  p ie r w s z y  p u n k t  
p o rzą d k u  d z ie n n e g o : p r o w iz o r y u m  b u d ­
ż e to w e .

Audyencye.
Wiedeń, 21  m aja . N a m ie s tn ik  C zech , 

hr. C o u d en h o v e  i p r e z y d e n t  m in is tr ó w , 
dr. K o rb er , z o s ta li d z is ia j p r z e z  c e ­
sa rza  p r z y ję c i  n a  p r y w a tn e j  a u d y e n -  
c y i.

Delegacye.

Budapeszt, 21  m aja . K o m is y a  d la  
m a ry n a rk i d e le g a c y i  w ę g ie r sk ie j  p r z y ­
z n a ła  w s z y s tk ie  k r e d y ty  r z ą d o w e g o  
p r z e d ło ż e n ia , d o ty c z ą c e g o  m a ry n a rk i 
p a ń stw o w e j.

Lex Heinze.
Berlin, 21  maja. Konwent seniorów par­

lamentu niemieckiego uchwalił, ażeby po 
pierwszym punkcie porządku dziennego tj. 
po interpelacyi, wniesionej przez socyalnycli 
demokratów, o zagrożone w księstw ie An- 
halt prawo koalicyi robotników rolnych, 
nie przystępowano do punktu drugiego, tj. 
do trzeciego czytania „lex H einze", lecz 
aby zajęło się punktem czwartym, tj. u- 
staw ą o oględzinach mięsa.

T rzecie czytanie „lex H einze“ odłożono 
nu później. A zatem energiczna postawa  
socyalnycli demokratów, (.chroniła sztukę 
i literaturę niemiecką od policyjnego ku­
łaka i klerykalnycli denuncyacyj.

Strejk robotników tramwajowych.

Berlin, 21  m aja . W  stre jk u  tr a m w a ­
jo w y c h  r o b o tn ik ó w  p r z y s z ło  d z is ia j  
do p o w a ż n y c h  z a b u r z e ń  i  w y k r o c z e ń . 
T łu m y  o b r z u c a ły  w a g o n y  k a m ie n ia m i,  
a ta k o w a n o  p o lic y ę  k ija m i. Z  o k ie n  
n ie k tó r y c h  d o m ó w  s t r z e l a n o .  P o  
ob u  s tro n a ch  są  r a n n i .  S tr e jk u ją c y  n ie  
bra li u d z ia łu  w  ty c h  ro zru ch a ch . Z  p o ­
śród  p o r a n io n y c h  2 u m a rło .

Karlsruhe, 21  m aja . S łu ż b a  tr a m w a ­
jó w  e le k tr y c z n y c h  z a str e jk o w a ła . R o ­
b o tn ic y  p o s ta w ili  ż ą d a n ie  sk ró cen ia  
c z a su  p ra cy .

Referendum w Szwajcaryi.

Berno, 21 maja. W  niedzielę odbyło 
się powszechne głosowanie nad przymuso- 
wem ubezpieczeniem od choroby i wypadku.
3 4 0 .0 0 0  obyw ateli oświadczyło się przeciw  
przymusowi, a 1 4 5 .0 0 0  za.

Zwycięstwo republiki.
Paryż, 21  maja W edle’ urzędowych w y ­

kazów zw yciężyli republikanie w  . 2 4  8 3 2  
gminach, monarchiści w 8 .5 1 9 , nacyona- 
liści w 153 .

Wojna.
Waszyngton, 21  m aja . B iu ro  R e u te r a  

d o n o s i : N ie p r z e r w a n y  sz e r e g  A m e r y ­
k a n ó w  sk ła d a ł w iz y t y  B u r o m  w  h o ­
te lu , w  k tó r y m  sto ją . O fic y a ln y c h  
p r z y ję ć  n ie  b y ło . M isy a  B u r ó w  s p o ­
d z ie w a  się , ż e  je j  u m o ż liw ią  w  p o n ie ­
d z ia łe k  (d z is ia j) a u d y e n c y ę  u  M ac  
K in le y a . F isc h e r  w y r a z ił  z a p a tr y w a n ie ,  
że  p rzez  u s łu g i z a p r z y ja ź n io n e g o  
rząd u  a m e r y k a ń s k ie g o , p o w str z y m a  
s ię  p r z e le w  Krwi. M isy a  n ie  p r z y ­
ch o d z i z p e w n y m  p la n e m , sp o d z ie w a  
s ię  je d n a k , ż e  j e s t  m o ż łiw e m  z a w a r c ie  
c h w a le b n e g o  p ok oju . A m e r y k a  j e s t  
j e d y n y m  k ra jem , k tó r y  j e s t  w  m o ż n o ­
śc i, to  p rzep r o w a d z ić .

Londyn, 21  maja. Prezydent Kruger 
zawiadomił obce państwa, że będzie bro­
nił Johannesburgu do upadłego i że nie 
ręczy za szkody z tego w ynikłe. W  da­
nym razie gotów jest w ysadzić w po­
wietrze miny, a nawet całe miasto.

Londyn, 21  maja. „D aily P ress“ donosi, 
że angielski prezydent ministrów S a 1 i s- 
b u r y  otrzymał od prezydenta rzeczypospo- 
litej transwalskiej K r ii g e r a pismo, w któ­
rem tenże proponuje warunki pokoju.

Londyn, 21 maja. „D aily Mail" donosi 
z Laurenco - Marąuez pod datą wczorajszą, 
że cały oddział Burów, oblegający Mafe­
king, wraz z artyleryą, dostał się dnia 
17 bm. do niewoli.

Tegoż samego dnia obsadzili Anglicy  
Clergs-Garden.

Rząd angielski nie ma jednak dotychczas 
urzędowej wiadomości o odsieczy Mafe- 
kingu.

Stowarzyszenia i zgromadzenia.
Porady prawnej robotnikom , należącym  do o r­

ganizacyi we L w o w i e ,  udziela miejscowa 
Kom isya zawodowa. Zgłosić się należy albo 
w biurze „ O g n i w a " ,  .Ossolińskich 8, I I .  p., 
od 9— 12 i 4 —8 do K. Żelaszkiewicza —- albo 
w biurze m i e j s k i e j  K a s y  c h o r y c h ,  ul. 
Lindego 10, I. p., do K. Nachera.

„Naprzód"
wychodzi codziennie o godz. 8 rano, w ponie­

działki i dni pośw iąteczne o godz. 10 rano. 
Prenumerata  wynosi:

w A u s try i :
miesięcznie
kw artaln ie

2 K 
6 K 

24 Krocznie
w Niemczech:

kw artaln ie  7 m arek, 
w innych kra jach:

kw artaln ie  10 franków.

w Krakowie
miesięcznie 1 K  60 h 
kw arta ln ie  4 „ 50 „ 
rocznie . 18 „ — „

Za dostaw ę do domu 
w K rakow ie i Podgó­
rzu dopłaca się 20 h 
miesięcznie.

D la robotników  K rakow a i Podgórza pre­
num erata  tygodniow a (od niedzieli do soboty) 40 li 

Numer pojedynczy 8 h.
Num er poniedziałkowy i pośw iąteczny 4 h. 
Do nabycia w A dm inistracyi i we w szyst­

kich A gencjach  dzienników.
Redakcya i A dm inistracya :

Kraków, B racka  15. 
Telefon Nr. 396.

R edaktor naczelny: Ignacy Daszyński.
W ydaw ca: Jan Englisch.

W łaściciel i odpow. redaktor: Dr. Zygmunt Marek
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N a j w i ę k s z y  s k ł a d

R a s z y n  do szycia i h a ftu
SING ER7\ ĝ iIW

niedoścignionej trw ałości, najnowszej konstrukcyi. a nowszej od 
wszystkich przez inne sk łady ogłaszanych, czółenkow e, p ierście­

niowe i V ibrating Shuttle  
szy jące  naprzód i wstecz . —  Nauka szycia i haftu 

b e z p ł a t n i e .  —  Gwarancya  pięcioletnia.
F a b r y c z n y  sk ła d  o r y g in a ln y c h  m a s z y n  do s z y c ia

MICHRŁ KAMJHHOLZ
Cieszyn, F i l i a :  Kraków,
Sask a  kępa 29 5 28—6 Floryańska 34.

K S I Ę G A R N I A

PO LSK IEJ PARTU SOCYALISTYCZNEJ
Administracya 

„PRZEDŚWITU" i ŚWIATŁA".
E kspedycya zag ran iczn a : 

„Robotnika11, „Górnika11 i „Arbajtera".

Adres: JÓZEF KANIOWSKI, 67

W ysyła k a ta lo g i i udziela wszelkich informacyi w za ­
kresie księgarskim  darmo.

D ostarcza wszelkich książek w języku  polskim, ro ­
syjskim, niem ieckim , francuskim  i angielskim , zwłaszcza 
poleca niem ieckie wydaw nictw a socyalistycznej firmy : 

J . H. W . D ietz Nachf. w Sztu ttgardzie.
Poleca swe usług i bibliotekom  tow arzystw  robotni­
czych i młodzieży. Na żądanie uk łada  biblio­

tek i dla tow arzystw , robotniczych. 12 12

Colworth Road, Leytonstone, London N. E.

2 chłopców 
do praktyki

z u k o ń c z o n a  2 -g ą  k la są  śr e d n ią  lu b  6 -tą  
w y d z ia ło w ą  z n a j d z i e ’ z a r a z  u - 
m i e s z c z e n i e  w  s k ła d z ie  fa rb  i 

a r ty k u łó w  te c h n ic z n y c h

Magazyt? Uniwersalny
li rm y

Ko m ar iD robner
K r a k ó w , p la c  S z c z e p a ń sk i .

J^otel JYCetropoIe ̂
w  Krakowie, przy ul. Gertrudy 28 

poleca swój nowo otwarty Ogród.
W y b o r o w a  k u c h n ia .  85 1—4 

Piwo pilzneńskie z browaru mieszczańskiego w Pilznie.
Wina austryackie, węgierskie i zagraniczne.

Usługa szybka i rzetelna. ....................... - — —

J a k o  in te r p e la c y a  p o s ła  D a s z y ń s k ie g o

Wyszedł z druku „LATARNI11 Nr. 5.
i  z a w ie r a  r o z p r a w ę  F r a n c is z k a  C z e r s k i e g o ,  p.  t.:

Precz z milibiryzmcm!
C e n a  d w f l  c t

5 2  s tr o n ic  d ru k u  —  1 8  i l lu s tr a c y j .

Do nabycia w Adm inistracyi 

„Latarni" Kraków, Bracka L. 15.

Pobyt w K rakow ie z powodu dalszych zobowią­
zań  obliczony je s t ty lko  na k ró tk i czas!
J e s z c z e  24 p r z e d s t a w i e ń !

Cyrk J^eiiFY
78 7—30 w  K r a k o w ie

przy placu Wielopole.
Dziś we wtorek 22 maja br.

o godzinie 8-ej wieczór
bez w zględu na pogodę

W SPANIAŁE PRZEDSTAW IENIE
z  d o b o r o w y m  p r o g r a m e m .

W  T łie 4  USToiset ~W
najw iększa w świecie tru p a  cyklistów.

JNZCti* -A.lf:rećL L o y a l
kug larz  na koniu.

i'j  M is  H e n r ie t t e  j h...j -=■
m istrzyni jazdy.

20  k o r o n  n a g r o d y  o trzym a am ator, który 
stojąc na  siodle i n ietrzym ając się cugli, 
objedzie 3 razy w około arenę bez spad­
nięcia z konia.

Znakom ite produkeye na  wysokim  reku wyko­
na ją  panny BIAN KA i NAW A.

W ystęp wszystkich klownów — — ————— —
--------------------------------------- jeźdźców i jezdźczyń.

W e czw artek  24 bm. dwa przedstawienia, 
o g. 4  popoł., i o 8 wieczór.

O tw arcie kasy  codziennie od g. 6%  wiecz. 
Biletów  na miejsca siedzące wcześniej nabyć 

m ożna u W go W . Bujańskiego, Rynek głów ny 
od godz. 10 ra n o 'd o  6 wiecz.

Ju tro  o g. 8 w.: Wielkie Przedstawienie.

Gazeta chłopska

PRAW O LUDU
Organ partyi socyalno-demokratycznej 

wychodzi w  pierwszą i trzecią niedzielę 
każdego miesiąca.

Wyszedł już numer 10. 
Prenumerata (łącznie z przesyłką pocztową; 
roczna 2  kor., półroczna 1 kor. (kwartalnej 
się nie przyjmuje). Numer pojedynczy 1 2  li.

Adres Redakcyi i A dm inistracyi:

Kraków, ul. Bracka 15.

Zaraz do wynajęcia:
I pokój z kuchnią na II piętrze — I po­
kój na II piętrze —  I pokój frontowy 

na II piętrze.
W iad o m o ść  w  A d m in is tra c y i „ N a p rz o d u " ,  

ul. B ra c k a  15 . 83 2—3

Z D rukarn i Narodowej w Krakow ie, W iślna  9. — Telefon Nr. 404.


